
  
    
      
    
  


  
    
      
    
  


  
    
      
    
  


		
			Kinga Litkowiec

			Ostatni czerwony alarm

			Rozdział pierwszy

			W ciągu godziny od pobudki zdążyłam przygotować się do pracy i wyskoczyć do piekarni po ciepłe bułki. Wróciłam do domu, obudziłam męża i zrobiłam dla nas śniadanie. Siadając przy stole, spojrzałam na zegar. Dochodziła ósma. Westchnęłam, wiedząc, że nie będzie nam dane znów zjeść wspólnego posiłku. W drodze po płaszcz zjadłam kanapkę i włożyłam buty.

			Tom wyszedł ze smutną miną z sypialni.

			– Ostatnio się nie widujemy – powiedział nadąsany.

			– Tak, wiem. Awans kosztował mnie więcej, niż zakładałam.

			Obiecałam sobie, że następnego dnia wstanę pół godziny wcześniej, by spędzić z Tomem przynajmniej kilka minut.

			Pocałowałam go i wyszłam z mieszkania. Na ulicy złapałam taksówkę, podałam kierowcy adres i sięgnęłam po telefon, by sprawdzić godzinę. Nie lubiłam się spóźniać, moja szefowa także nie była zadowolona, gdy ktoś nie pojawiał się na czas. Pracowałam w redakcji czasopisma dla kobiet. Na początku redagowałam teksty do rubryki z poradami, później powierzono mi pod opiekę dział urody, a niedawno mianowano mnie na redaktorkę naczelną. To było moim marzeniem, nie spodziewałam się jednak, że wszystko tak bardzo się zmieni.

			Weszłam do budynku minutę przed ósmą. Wbiegłam po schodach, by jak najszybciej zająć miejsce w swoim biurze i sprawiać wrażenie, że jestem w nim od dawna. Dosłownie minutę później pojawiła się szefowa. Meg traktowała pracowników bardzo surowo, choć po godzinach stawała się zupełnie inna. W biurze jednak nie było mowy o uśmiechach ani o plotkowaniu.

			– Dopięłaś już nowy numer? – zapytała tak poważnym tonem, że zaczęły mi się trząść dłonie.

			– Prawie. Dziś na pewno skończę – odpowiedziałam lekko drżącym głosem.

			– Kończysz pracę o szesnastej, co nie znaczy, że o tej godzinie masz rzucać wszystko i wychodzić, jeśli czeka na ciebie robota.

			Chciałam jej powiedzieć, że mam też męża, któremu z powodu awansu prawie nie poświęcam już czasu, ale wtedy pożegnałabym się nie tylko z nową posadą, ale także z tym miejscem.

			– Przepraszam, już do tego siadam. Do południa dostaniesz wszystko.

			– Mam nadzieję – rzuciła z pogardą, po czym poszła do siebie.

			– Jędza – zaśmiała się Sadie, pojawiwszy się w progu mojego gabinetu.

			Spojrzałam na przyjaciółkę. Zaraziła mnie uśmiechem.

			– Co zrobisz – westchnęłam.

			Włączyłam komputer, co chwilę zerkając na Sadie. Usiadła naprzeciwko, rzucając mi przenikliwe spojrzenie.

			– Wiem, co zrobisz – powiedziała.

			– Zamieniam się w słuch – odparłam, otwierając pliki ze składem nowego numeru magazynu.

			– Rozerwiesz się trochę.

			– Jeśli tego nie skończę, Meg rozerwie mnie, więc byłabym wdzięczna, gdybyś mówiła jaśniej.

			– W sobotę zabieram cię do klubu.

			– Nie ma mowy.

			– Daj spokój, Cara. Praca, dom, praca, dom i tak w kółko.

			– Mam męża.

			– Tak, pamiętam. Męża, który głównie narzeka, a w weekendy znajduje czas dla kolegów zamiast dla ciebie.

			– Ten weekend będzie inny. Odkąd dostałam awans, jest mu przykro, że praktycznie się nie widujemy. Na pewno będzie chciał spędzić ten czas ze mną.

			– Życzę ci tego, choć uważam, że nic się nie zmieni. – Wstała i ruszyła do wyjścia. – Gdyby tak było, masz mój numer.

			Choć nigdy nie powiedziała tego głośno, miałam niemal sto procent pewności, że jest zagorzałą feministką. Pracowałam z nią od trzech lat i nie widziałam jej z żadnym facetem. Nigdy także nie mówiła o tym, że się z kimś spotyka. Traktowała mężczyzn z góry, wyrażając się o nich jak o czymś bezużytecznym. Mojej uwadze nie umknęło także to, że nie lubiła Toma, choć widziała go kilka razy w życiu i zamieniła z nim w sumie może pięć zdań. Gdy go chwaliłam, udawała, że nie słyszy, ale za każdym razem, kiedy chciałam się na niego wyżalić, poświęcała mi całą uwagę i sugerowała rozwód. Często zastanawiałam się nad tym, czy w przeszłości nie stało się nic, co sprawiło, że patrzyła na wszystkich samców w ten sposób.

			Tego dnia udało mi się skończyć pracę na czas. Wysłałam gotowy plik do Meg i zaczęłam się modlić, by nie znalazła w nim żadnego błędu. Miałam ściśnięty żołądek i wiedziałam, że to minie, dopiero gdy dostanę informację, że wszystko jest w porządku. Zrezygnowałam więc z jedzenia i zabrałam się do innego zajęcia. Nowe stanowisko miało to do siebie, że zawsze należało coś zrobić. Natychmiast wpadłam w wir pracy. Przerwała mi wiadomość od Meg. Wzięłam głęboki oddech i kliknęłam, by ją odczytać. Ulżyło mi, gdy zwierzchniczka pochwaliła moje materiały. Uśmiechnęłam się szeroko, opadając plecami na oparcie fotela. Wtedy poczułam, że jestem głodna. Została mi już tylko godzina, więc uznałam, że wytrzymam i zjem w domu.

			Po pracy wstąpiłam na zakupy z myślą o przygotowaniu jakiegoś dobrego dania. Tom uwielbiał pieczeń, a ja nienawidziłam jej przyrządzać. Mimo wszystko postanowiłam się poświęcić i zaserwować nam smaczną kolację.

			Wróciłam do pustego mieszkania, rozpakowałam torby, umyłam ręce, po czym zabrałam się do krojenia składników. Mimo zmęczenia i niedoboru snu cieszyłam się na ten wieczór. Mogłam spędzić z mężem chociaż te parę krótkich godzin.

			Gdy Tom wrócił, posiłek był już gotowy. Otworzyłam wino i nalałam do dwóch kieliszków.

			– To jakaś okazja? – zapytał wyraźnie zaskoczony, siadając do stołu.

			– Skoro w ciągu tygodnia spędzamy ze sobą czas tylko późnym wieczorem, pomyślałam, że dziś warto umilić atmosferę – wyjaśniłam zadowolona.

			– Masz rację. Jak w pracy?

			– Dobrze, a u ciebie?

			– Szef daje mi w kość, napływają nowe projekty, brakuje nam ludzi, ale jakoś daję radę.

			– Przynajmniej nie musisz się bać o utratę posady.

			– Racja. – Sięgnął po kieliszek i wzniósł niemy toast. – Za to wypiję.

			Poszłam w jego ślady, po czym zabrałam się do jedzenia.

			W trakcie posiłku rozmawialiśmy o minionym dniu. Czasami nachodziły mnie myśli, że ten awans był mi na rękę. Kochałam Toma, ale chyba oboje zdawaliśmy sobie sprawę z tego, że nie łączy nas zbyt wiele. Nasze rozmowy były płytkie, poruszaliśmy głównie tematy w stylu: „co dziś robiłeś?”, „co planujesz?”. Brak wspólnych zainteresowań nigdy szczególnie mi nie przeszkadzał, ale momentami, gdy chciałam się odezwać do męża, nie miałam pojęcia, co powiedzieć.

			Po posiłku i kąpieli położyliśmy się do łóżka. Czułam się wykończona, ale Tom nie wyglądał na sennego. Jego gesty zdradzały, że chce czegoś, na co ja absolutnie nie miałam ochoty. Włączyłam film z nadzieją, że odpuści, ale nic na to nie wskazywało. Nagle zawisł nade mną i schował twarz w zagłębieniu mojej szyi. Nie miałam serca mu odmówić. Gdy ostatnio to zrobiłam, uznał, że go nie kocham, i zasugerował, że mam kogoś innego. Nie chciałam znowu takiej sytuacji.

			Ułożyłam nogi szerzej, dopuszczając go do siebie. Skrzywiłam się, gdy we mnie wszedł. Czułam jego usta na szyi. Zamknęłam oczy, zmuszając się do wydawania cichych jęków, choć nie czerpałam z tego zbliżenia najmniejszej satysfakcji. Byłam przekonana, że to ze mną coś nie tak. Tom był atrakcyjny, podobał mi się, ale w łóżku nie potrafiłam się odblokować.

			Kolejne minuty zakończone udawanym orgazmem ciągnęły się w nieskończoność. Odetchnęłam z ulgą, kiedy Tom doszedł. Nie czekałam nawet chwili, gdy się ze mnie zgramolił. Wyskoczyłam z łóżka i pobiegłam do łazienki. Uczulenie na lateks zmusiło mnie do brania tabletek antykoncepcyjnych, którymi nie chciałam się faszerować. Męczyło mnie przyjmowanie ich każdego dnia, choć nie wymagało przecież żadnego wysiłku.

			Gdy wróciłam do sypialni, Tom już spał. A może tylko udawał. Położyłam się obok niego, wyłączyłam telewizor i zamknęłam oczy. Mimo wyczerpania nie mogłam przestać myśleć. Wiedziałam, że kolejny dzień będzie dla mnie próbą.

			Rozdział drugi

			Piątek był wyczerpujący. Nie miałam zbyt wiele pracy, nieprzespana noc jednak dała mi się mocno we znaki. Powieki same mi opadały, gdy tylko siadałam do komputera. Wypiłam cztery kawy, ale w ogóle mi nie pomogły. Wręcz przeciwnie. Po czwartej rozbolała mnie głowa, a pod koniec dnia miałam wrażenie, że nie uda mi się pokonać schodów do mieszkania. I miałam prawie stuprocentową rację. Co prawda wróciłam, ale po ściągnięciu butów oraz płaszcza zostały mi siły już tylko na doczołganie się do łóżka. Zasnęłam, zaraz gdy zamknęłam oczy.

			Obudził mnie ruch materaca. Uchyliłam powieki i zauważyłam, że w pomieszczeniu panuje już mrok.

			– Nie chciałem cię obudzić – wyszeptał Tom ochrypłym głosem.

			– Która godzina? – zapytałam zaspana.

			– Dziewiąta. Zjadłem kolację i pomyślałem, że położę się obok ciebie.

			Usiadłam i sięgnęłam do włącznika lampki nocnej, żeby zobaczyć twarz męża.

			– Nie sądziłam, że prześpię tyle godzin – mruknęłam.

			– Odpoczęłaś, należy ci się.

			– Tak. – Uśmiechnęłam się. – Na szczęście jutro zaczyna się weekend. Żeby dzisiaj nie zasnąć w pracy, myślałam o tym, co moglibyśmy zrobić. Dawno nie byliśmy w kinie. Tak naprawdę nie pamiętam, kiedy ostatnio poszliśmy na randkę. Nie miałam głowy do planowania niczego wcześniej, więc nie będzie to weekend pełen wrażeń, ale…

			– Cara… – przerwał mi z posępną miną. – Niestety te plany musimy odłożyć.

			– Jak to?

			– Obiecałem mamie, że wpadniemy do niej na obiad, a wieczorem idę do Marca. Kupił nowy stół bilardowy i zaprosił nas na męski wieczór.

			Moje ciśnienie w ciągu sekundy drastycznie wzrosło.

			– Ty chyba sobie, kurwa, żartujesz!

			– Uspokój się. To nie ostatni weekend.

			– Pamiętasz, kiedy ostatnio spędziliśmy choć dzień razem? Na obiad do matki pojedziesz sam, bo ja jej niczego nie obiecywałam!

			– Nie mogę pojechać sam. Już nas umówiłem.

			– Nas? – Zaśmiałam się cierpko. – Ja umówiłam nas na wspólnie spędzony czas, a ty znów wybrałeś kolegów i postanowiłeś ułożyć mi cały dzień! Tak się nie robi!

			– To tylko bilard z chłopakami. Nie rozumiem, skąd w tobie tyle złości.

			– Co tydzień się z nimi spotykasz!

			Nie spodziewałam się takiego obrotu spraw. Sądziłam, że skoro mieliśmy coraz mniej czasu dla siebie, przejrzy w końcu na oczy i zrobi wszystko, by spędzić ze mną weekend. Byłam głupia, łudząc się, że nie wybierze kolegów.

			Wściekła jak osa wyskoczyłam z łóżka i opuściłam sypialnię. Jeszcze tak wiele chciałam powiedzieć, ale nie byłam w stanie znaleźć w sobie odwagi. Miałam ochotę mu wykrzyczeć, że jest skończonym idiotą, ale słowa wypowiedziane w nerwach to ryzyko, którego wolałam się nie dopuszczać.

			Weszłam do salonu, wzięłam kilka głębokich wdechów i położyłam się na kanapie, czekając, aż Tom przemyśli wszystko i przyjdzie, by mnie przeprosić. Minuty mijały, a ja leżałam w towarzystwie ciszy, próbując usłyszeć jakikolwiek dźwięk dochodzący z sypialni. Po jakiejś godzinie nie wytrzymałam. Wróciłam, by rozmówić się z mężem, ale on po prostu spał! Myślałam, że nie uda mu się rozzłościć mnie bardziej, ale nie doceniłam jego umiejętności. Podeszłam do szafki nocnej, chwyciłam telefon i wyłączyłam lampkę. Nie mogłam tak po prostu położyć się obok niego.

			Po krótkiej kłótni z samą sobą postanowiłam napisać do Sadie.

			„Twoje zaproszenie na jutro wciąż aktualne?”

			Nie spodziewałam się tego po sobie. W klubie byłam ostatnio pięć lat wcześniej, by świętować zaręczyny z Tomem. Miałam wówczas dwadzieścia jeden lat i wszystko wydawało się takie piękne. Zamarzyłam o tym, by znów poczuć się tak samo jak wtedy.

			Sadie zadzwoniła do mnie parę chwil po otrzymaniu wiadomości. Wiedziałam, czego mogę się spodziewać po odebraniu połączenia. Nie miałam jednak wyboru. Przyłożyłam telefon do ucha.

			– Pan Cudowny znowu nawalił? – zapytała z niemałą satysfakcją.

			– Co mam ci powiedzieć… – Westchnęłam.

			– Opowiadaj, co tym razem odwalił. Zakładam, że wasz wspólny weekend trafił szlag.

			– Umówił nas za moimi plecami ze swoją matką na obiad. To jeszcze bym zniosła. Obiad u teściowej, która nie darzy mnie sympatią, nie jest taki straszny. Gdyby tylko wieczór chciał spędzić ze mną…

			– Znów wybrał kolegów? A to ci zaskoczenie.

			– Sarkazm nie jest tu potrzebny, Sadie.

			– Wybacz. Po prostu wkurwiają mnie tacy faceci.

			– Istnieje facet, który cię nie wkurwia?

			– Jeśli tak, jeszcze go nie spotkałam.

			Zaśmiałam się mimowolnie.

			– Chcę spędzić ten weekend inaczej – powiedziałam. – Nie przeżyję kolejnej soboty z samotnym maratonem filmów i ze śmieciowym żarciem.

			– Nie pozwolę ci na to! Jeśli chcesz, możemy się spotkać u mnie wcześniej. Zjemy coś, napijemy się wina i ruszymy do klubu. Znam naprawdę fajne miejsce.

			– Mam nadzieję, że na chwilę zapomnę o tym, co się dzieje w moim domu.

			– A ja mam nadzieję, że rzucisz tego palanta.

			– Jesteśmy małżeństwem, to nie takie proste.

			– Wszystko jest proste, jeśli czegoś naprawdę się chce.

			– Podobno.

			– Połóż się, wyśpij, a jutro widzimy się u mnie. Poinformuj palanta, że nie wracasz na noc. Chociaż on pewnie nawet tego nie zauważy.

			– Tom nie jest taki zły.

			– Zaczynasz go bronić, więc czas skończyć tę rozmowę. Do jutra!

			Rozłączyła się, nie dając mi nawet szansy na pożegnanie. Mogłam jedynie westchnąć pogrążona w żalu i wrócić do leżenia na kanapie. Nie było mowy o śnie. Pożałowałam, że namówiłam Toma na przeniesienie telewizora do sypialni. Przez brak zajęcia zawsze biłam się z myślami, a to nigdy nie kończyło się dobrze w połączeniu z żalem i ze złością.

			W tamtej chwili nienawidziłam własnego męża. Wiedziałam, że to szybko minie i zaraz znów będę go kochać, i przez to nienawidziłam go jeszcze bardziej. Gryzły mnie wyrzuty sumienia, że w ogóle tak myślałam, ale to nie był koniec. Doszło do tego, że zaczęłam się zastanawiać, czy wciąż jesteśmy małżeństwem, czy łączy nas już tylko papier.

			W końcu zasnęłam, choć trwało to naprawdę długo.

			Rozdział trzeci

			Obudziłam się, czując coś w rodzaju kaca moralnego. Jakim cudem, skoro nic nie zrobiłam? Zegar nad kominkiem wskazywał siódmą, a dźwięki dobiegające z kuchni świadczyły o tym, że mój mąż przygotowywał śniadanie.

			Niechętnie usiadłam, zbierając się do opuszczenia kanapy. Nie byłam gotowa na kolejną dyskusję z Tomem, ale nie mogłam także się ukrywać. Choć fizycznie czułam się dobrze, psychicznie byłam wykończona. Gdyby nie brak kontaktu z mężem, byłabym naprawdę szczęśliwą kobietą. Bo czego mi brakowało? Miałam świetną pracę, cieszyłam się zdrowiem, nie brakowało mi pieniędzy i mogłam liczyć na przyjaciół. Było tylko jedno ale, które odbierało mi radość życia.

			Weszłam do kuchni. Czekał tam wystawny posiłek.

			– Twoja mama zamierza przyjechać do nas na śniadanie? – zapytałam kąśliwie.

			Nie mogłam sobie odmówić tej drobnej uszczypliwości. Stosunki Toma z jego matką były przerażająco zażyłe. Kiedyś, zanim się pobraliśmy i zamieszkaliśmy razem, nawet rozumiałam, że odwoływał nasze spotkania, bo mama go o coś prosiła. Po ślubie jednak niewiele się zmieniło. Na pierwszym miejscu wciąż stała ona, później byli koledzy, a ja dopiero za nimi. Nie miałam szans wygrać jego uwagi. Wiedziałam, że to musi się skończyć, i postanowiłam zrobić wszystko, by to on doszedł do tego wniosku.

			– Masz rację, nie powinienem ustalać niczego poza twoimi plecami – odezwał się ze skruchą, stawiając obok mnie kubek gorącej kawy.

			– A więc odwołasz plany, które sam ułożyłeś?

			Znałam odpowiedź, nim zadałam to pytanie. Patrząc na zagubioną minę Toma, dostałam potwierdzenie.

			– Skarbie, nie mogę tak po prostu ich odwołać.

			Zaśmiałam się gorzko.

			– Cały tydzień mówiłam ci o tym, jak się cieszę na wspólny weekend. Cały pieprzony tydzień wiedziałeś, że się na niego nastawiłam. Nagle chwilę wcześniej zmieniasz nasze plany, bo mama i koledzy? Oni są ważniejsi od żony, która chciała spędzić pierdolony weekend z mężem?!

			– Kochanie, to nie tak…

			– Nawet nie próbuj tego tłumaczyć na swój pokrętny sposób. Wychodzę i nie mam pojęcia, kiedy wrócę.

			Ruszyłam do sypialni, a Tom przyszedł zaraz za mną.

			– Dokąd idziesz?

			– Umówiłam się z kolegami z pracy na piwo i bilard.

			– Żartujesz?

			– Nie. Dlaczego miałabym żartować? – Wyjęłam z szafy krótką białą sukienkę i podeszłam do drzwi. Stanęłam tuż przed mężem. – Skoro ty możesz robić to co weekend, ja także spróbuję. Wybierasz to zamiast żony, więc musi być w tym coś wyjątkowego. W przeciwnym razie by ci się znudziło, prawda?

			Nie czekając na odpowiedź, ominęłam go i zamknęłam się w łazience. Wzięłam długi, gorący prysznic, po nim zrobiłam delikatny makijaż i włożyłam sukienkę. Była bardziej dziewczęca niż kobieca, ale wiedziałam, że nawet o nią Tom zrobi awanturę. Znałam go. Był wielkim zazdrośnikiem. Tym razem zależało mi na tym, by po moim wyjściu miał o czym myśleć.

			– Powiesz mi, dokąd idziesz? – wysyczał, gdy wyszłam z łazienki.

			– Przecież już mówiłam.

			– Nie żartuj sobie, Cara.

			Zaśmiałam się ironicznie.

			– Ja sobie żartuję? Wychodzę. Nie czekaj na mnie.

			Trzasnęłam za sobą drzwiami z niemałą ulgą. Nie wiedziałam, skąd we mnie to uczucie, ale cieszyłam się, że wyłuskałam odwagę na ten krok. Zwykle byłam bardziej potulna, to musiało się jednak skończyć. Nie zamierzałam marnować reszty życia u boku mężczyzny, dla którego nie byłam najważniejsza.

			Dotarłam do Sadie wcześniej, niż planowałam. Otworzyła drzwi w piżamie, zaspana i nieco zaskoczona moim widokiem. Wyglądało na to, że ją obudziłam.

			– Przepraszam, nie mogłam wytrzymać w domu – powiedziałam.

			– Dobrze, że przyszłaś. Zapraszam.

			Weszłam do środka i się rozejrzałam.

			– Robiłaś remont?

			– Tak, kilka miesięcy temu.

			Dopiero wtedy do mnie dotarło, że nigdy nie miałam czasu, żeby przyjść do niej w odwiedziny. Nie mogłam sobie nawet przypomnieć, kiedy ostatnio byłam w jej mieszkaniu.

			– Powinnam brać przykład z męża. On ma czas dla przyjaciół – westchnęłam.

			– Wszystko da się jeszcze naprawić. Jadłaś śniadanie?

			– Nie. Nie wypiłam nawet kawy.

			– Idź do kuchni, nastaw ekspres. Przebiorę się i przyjdę.

			Kiwnęłam głową i zrobiłam to, o co prosiła. Próbowałam nie myśleć o tym, co będzie dalej, ale to było trudniejsze, niż mogło się wydawać. Po powrocie Sadie zrobiło się łatwiej.

			– Nie będę pytać o szczegóły – poinformowała od razu. – Chcę jednak wiedzieć, czy w końcu przejrzałaś na oczy.

			– Zależy, co przez to rozumiesz. Jeśli rozwód, to nie. Jeśli to, że muszę coś zmienić, owszem.

			– Dobre tyle. – Posłała mi szeroki uśmiech. – Zrobię śniadanie, a później znajdziemy zajęcie do wieczora. Co ty na to?

			– Jestem jak najbardziej na tak.

			Rozdział czwarty

			Spędziłam cudowne godziny. Nawet nie zdawałam sobie sprawy, jak bardzo mi brakowało takiej rozrywki. Dużo rozmawiałyśmy, co znacznie poprawiło mi humor. Starałam się unikać tematu Toma, choć Sadie od czasu do czasu próbowała wyciągnąć ode mnie coś więcej niż opowieść o porannym starciu. Nie miałam ochoty mówić jej o tym, jak się czuję, ale ona była z wykształcenia psychologiem, więc bez problemu wyłuskała najważniejsze informacje. Mimo wszystko spędzony z nią dzień uważałam za jeden z najlepszych dni ostatnich miesięcy.

			Gdy nadszedł wieczór, otworzyłyśmy wino i przeszłyśmy do garderoby.

			– Musisz to włożyć! – zapiszczała, pokazując mi czarną błyszczącą sukienkę na cienkich ramiączkach.

			– Jest piękna – odparłam na bezdechu.

			Dawno nie nosiłam czegoś takiego, lecz nie oznaczało to, że takie ubrania mi się nie podobały. Przeciwnie. Patrzyłam na nie za każdym razem, gdy chodziłam po galerii. Nie widziałam jednak sensu kupowania ich. W pracy nie mogłam nosić niczego, co nie było w stu procentach eleganckie, w domu zaś stawiałam na wygodne ubrania. Z powodu braku życia prywatnego nie inwestowałam w ciuchy zapierające dech w piersiach.

			– Musisz ją włożyć – powtórzyła.

			– A ty?

			– Ostatnio kupiłam to cudo. – Sięgnęła po złotą kreację z głębokim dekoltem.

			– Cholera – rzuciłam zachwycona.

			– Tak, wiem. Trafiłam na ostatnią sztukę i zapłaciłam połowę ceny. I tak kosztowała mnie majątek, ale nie mogłam jej nie kupić.

			– To była dobra decyzja. Jest niesamowita.

			– Chciałaś powiedzieć, że jest niesamowicie seksowna?

			– Tak, dokładnie. – Zaśmiałam się. – Mogę cię o coś zapytać? – dodałam niepewnie.

			– Jasne.

			– Masz pełno takich ubrań, chodzisz do klubów, wciąż coś się wokół ciebie dzieje. Jak to możliwe, że do tej pory nikogo nie poznałaś?

			– Bo wcale nie chcę nikogo poznawać, skarbie. Robię to wszystko dla siebie. Dla siebie dobrze wyglądam, dla siebie odżywiam się zdrowo i trenuję.

			– Nie potrzebujesz czasami… no wiesz… – wyszeptałam zawstydzona.

			Zaśmiała się głośno.

			– Ulżyć sobie? Od tego mam całe pudełko wibratorów i innych zabawek erotycznych.

			Chyba poczerwieniałam. Poczułam lekkie zawstydzenie, które stanowiło zapewne reakcję na tę bezpośredniość. Nigdy z nikim nie rozmawiałam o tych sprawach i sama wzmianka o wibratorach wprawiła mnie w zakłopotanie.

			– Co to za klub, do którego chcesz mnie zabrać? – zapytałam, by jak najszybciej zmienić temat.

			– Heaven.

			– Skądś kojarzę tę nazwę.

			– Wykupili u nas reklamę zaraz po otwarciu. Na pewno ją widziałaś.

			– No tak! Pamiętam, że się wybierałaś.

			– I od tego czasu często tam bywam. Mają świetne drinki, niezłą muzykę i niesamowity klimat. Zresztą sama się przekonasz.

			Byłam podekscytowana tą wizją. Nagle poczułam się jak nastolatka, która właśnie wchodzi w świat dorosłości. Z jednej strony było mi siebie przez to żal, ale z drugiej – cieszyłam się na to, co mnie czekało.

			Po opróżnieniu butelki Sadie postanowiła zmyć makijaż, który sobie zrobiłam w domu, i pomalować mnie po swojemu. Na szczęście wyszło jej lepiej, niż się spodziewałam. Już dawno nie nosiłam na twarzy tak odważnych kolorów. Podobałam się sobie. Moje niebieskie oczy były mocno podkreślone czarnym cieniem, a pociągnięte czerwoną szminką usta wydawały się pełniejsze.

			Później Sadie zabrała się do układania moich włosów. Wyczarowała piękne bursztynowe loki nieco przypominające jej codzienne uczesanie.

			Zamknęłam się w łazience, by włożyć sukienkę, a gdy spojrzałam w lustro, mogłam jedynie otworzyć usta z oszołomienia. Nie wierzyłam, że patrzę w swoje odbicie. Wciąż zaskoczona wróciłam do przyjaciółki. Jej usta rozchyliły się na mój widok.

			– O kurwa. Wyglądasz…

			– Jak nie ja? – rzuciłam rozbawiona.

			– Niesamowicie.

			– Dziękuję. Nie sądziłam, że trochę więcej makijażu może tak wiele zmienić.

			– Jesteś naturalną pięknością, Cara. Po prostu w tej wersji wyglądasz cholernie seksownie.

			Wstała z uśmiechem z łóżka i dopiero wtedy zauważyłam, że również się przebrała.

			– Ta sukienka leży na tobie jak druga skóra – pochwaliłam. – To był naprawdę dobry zakup.

			– Też tak uważam.

			Chciałam powiedzieć coś więcej, ale wydawało mi się to niestosowne, mimo że nie poczułam się nieswojo po tym komplemencie. Wyglądało na to, że potrzebowałam więcej wina.

			Zadzwoniłyśmy po taksówkę, a pięć minut później siedziałyśmy już w samochodzie. Byłam podekscytowana, ale nawet Sadie wyglądała, jakby nie mogła się doczekać. Trochę mnie to zaskoczyło, bo przecież robiła to niemal co weekend.

			Na miejscu uderzyły mnie porywająca do tańca muzyka i niespotykany klimat tego miejsca. Przyjaciółka złapała mnie za rękę i pociągnęła w stronę baru. Zajęłyśmy miejsca na hokerach i zamówiłyśmy drinki.

			– Już wiesz, dlaczego lubię ten lokal? – zapytała z szerokim uśmiechem.

			– Tak. Jest świetny.

			– Nie ma tłumów, dzięki czemu można bez problemu znaleźć miejsce na parkiecie. Poza tym wszędzie przechadza się ochrona, więc czuję się bezpiecznie. Namawiałam Meg, żeby zrobić o Heaven artykuł, ale stanowczo odmówiła.

			– Naprawdę? Dlaczego?

			– Cytuję: „Nie będę robić nikomu darmowej reklamy. Jeśli chcą rozgłosu, niech się odezwą”.

			Zaśmiałam się na widok jej miny, gdy próbowała udawać szefową. Musiałam przyznać, że dobrze jej to wyszło.

			– Meg żyje forsą – podsumowałam.

			– I właśnie dlatego jej nie lubię.

			– Na szczęście nie musimy jej lubić.

			– Ty masz z nią dobre stosunki, mimo że bywa dla ciebie wredną suką, a ja nie mogę się doczekać, aż znajdę lepszą pracę.

			– Chcesz odejść? – zapytałam zasmucona.

			W redakcji pracowało wiele kobiet, ale z połową nie zamieniłam nawet słowa poza służbową rozmową. Druga połowa po prostu była, tylko z Sadie miałam świetny kontakt. Gdyby odeszła, zostałabym sama.

			– Spokojnie. Planuję to od roku, ale jak widać, bezskutecznie. Nikt nie potrzebuje psycholożki, która udziela rad w kobiecym czasopiśmie.

			– Wiem, że nie powinnam tego mówić, ale mi ulżyło. W pracy rozmawiam tylko z tobą.

			– Bo jesteś aspołeczna! – rzuciła rozbawiona. – Gdyby nie to, że sama do ciebie przyszłam i zaczęłam rozmawiać, byłybyśmy sobie zupełnie obce.

			– Nic na to nie poradzę. Nie umiem nawiązywać kontaktów. – Wzruszyłam ramionami. – Mam wiele wad, ale to jedna z tych, których najbardziej w sobie nie lubię.

			– A więc jesteś moim przeciwieństwem.

			– Na to wygląda.

			Wypiłyśmy po dwa drinki, po których spędziłyśmy dobrą godzinę na parkiecie. Co chwilę ktoś do nas podchodził, proponując taniec, ale za każdym razem odmawiałyśmy. Ja dlatego, że byłam mężatką, a Sadie… Sadie była sobą.

			Gdy poczułyśmy się wykończone, postanowiłyśmy wrócić do baru i kupić kolejne drinki. Po ich wypiciu Sadie zamówiła jeszcze jedną kolejkę, a ja próbowałam odzyskać czucie w stopach.

			– Podoba mi się tu, ale obawiam się, że jutro nie będę mogła chodzić – zaśmiałam się, rozmasowując kostki.

			– To jest tego warte.

			– Zgadzam się.

			Barman postawił obok nas szklanki. Wzięłam łyczek i poczułam, że w końcu nabrałam odwagi.

			– Mogę cię o coś zapytać?

			Przyjaciółka spojrzała na mnie w skupieniu.

			– Jasne.

			– Dlaczego nie dałaś szansy żadnemu z tych facetów, którzy prosili cię do tańca? Niektórzy byli przystojni.

			– Już to kiedyś tłumaczyłam.

			– Niby od dawna wiem, że jesteś feministką, ale nie spodziewałam się, że do tego stopnia.

			– Feministką? – Uniosła brwi. – Do diabła, Cara, jestem lesbijką.

			Wytrzeszczyłam oczy. Zaskoczyła mnie. Znałam ją długo, ale nigdy nie powiedziała o tym głośno.

			– Nie wiedziałam – wymamrotałam.

			– Sądziłam, że się domyślasz.

			– Nie wpadłabym na to.

			– Jeśli ci to przeszkadza…

			– Nie. Nie przeszkadza. Jestem zaskoczona, ale nie widzę w tym niczego złego. Nie zrozum mnie źle.

			– Jasne. Zazwyczaj o tym nie mówię.

			– Dlaczego?

			– Wiesz, jak działa społeczeństwo. Jedni nie widzą różnicy, drudzy szukają w tobie choroby i innych wypaczeń. Kiedy przyznałam się rodzinie, moi rodzice nie mieli z tym problemu, za to babcia kazała mi iść do kościoła i modlić się o przywrócenie zdrowia.

			– Musiałaś to mocno przeżyć.

			– Trochę, ale szybko o tym zapomniałam. Nigdy nie zależało mi na akceptacji wszystkich, którzy mnie otaczają. Zawsze chciałam żyć w zgodzie ze sobą i tego się trzymam.

			Podobało mi się jej podejście. Też pragnęłam tak żyć, ale nie potrafiłam. Coś mnie blokowało i kazało mi żyć w zgodzie nie ze sobą, ale z oczekiwaniami innych. To było toksyczne, a ja nie mogłam tego zmienić.

			Dopiłam drinka i uśmiechnęłam się do przyjaciółki.

			– Wracamy na parkiet?

			– Oczywiście.

			Przetańczyłyśmy wiele godzin. Robiłyśmy sobie jedynie krótkie przerwy na kolejne drinki, po czym znów wracałyśmy na parkiet. Opuściłyśmy klub dopiero o drugiej nad ranem.

			– Przenosimy imprezę do mnie – zaśmiała się Sadie, przywołując taksówkę.

			– To pewnie źle się skończy – odparłam równie rozbawiona.

			– Nie wiem, kiedy znowu postanowisz posmakować życia, więc nie będę czekać na następny raz.

			Nie zamierzałam protestować. Chciałam się zabawić, mieć kaca i przypomnieć sobie, jak to jest cieszyć się życiem.

			W mieszkaniu Sadie zrobiła nam drinki przypominające te, które piłyśmy w klubie. Usiadłyśmy na kanapie i włączyłyśmy muzykę.

			– Zazdroszczę ci – westchnęłam.

			– Jeśli twoje życie ci nie odpowiada, zmień je.

			– To nie takie proste.

			– Tak, wiem, już to mówiłaś. Ale to jest proste. Podejmujesz decyzję i wdrażasz ją. Naprawdę chcesz być z mężem, który nie poświęca ci czasu? Jest coś, co rzeczywiście was łączy? Chociaż dobry seks?

			– Cóż. – Opuściłam głowę. – Jeśli chodzi o to… w tej kwestii to ze mną jest coś nie tak.

			– O czym mówisz?

			– Nienawidzę seksu. – Wypiłam wystarczająco dużo, żeby powiedzieć o tym głośno i się nie jąkać. – Gdy to robimy, mam wrażenie, że wszystko ciągnie się w nieskończoność i że zaraz zwariuję. Zawsze odliczam w myślach od dziesięciu do zera i robię to tak długo, aż jest po wszystkim.

			– To dość duży problem, ale nie wierzę, że to twoja wina.

			– Wiem, że o wszystko obwiniasz mężczyzn, ale tym razem jestem pewna, że wina leży po mojej stronie.

			– Jak długo trwa wasza gra wstępna? Jeśli w ogóle istnieje. Wie, gdzie cię dotknąć, żebyś poczuła przyjemność? Wie, gdzie są twoje najczulsze punkty?

			Milczałam. Znałam odpowiedź, ale trudno było mi ją wyartykułować.

			– Nie – rzuciłam wreszcie.

			– Szkoda, że nie jesteś lesbijką. Pokazałabym ci, że wszystko z tobą w porządku – stwierdziła rozbawiona Sadie.

			Zaśmiałam się, ale jakaś część mnie zapragnęła się dowiedzieć, o co dokładnie chodzi. Oczywiście była zbyt słaba, bym mogła pozwolić jej o tym decydować, mimo wszystko ta myśl wyryła mi się w głowie i wyglądało na to, że tak łatwo nie odpuści.

			Poszłyśmy spać dopiero przed czwartą. Położyłam się zmęczona, ale szczęśliwa. Liczyłam, że uda mi się przespać kaca, który był niestety nieunikniony.

			Rozdział piąty

			Obudziłam się grubo po południu. Odruchowo spojrzałam najpierw na telefon. Odkryłam, że w nocy Tom próbował się do mnie dodzwonić kilka razy. Zastanawiałam się, czy powinnam oddzwonić, bo nie dawałam znaku życia już od ponad doby, ale zrezygnowałam z tego pomysłu. Uznałam, że porozmawiam z nim, gdy wrócę.

			Bolała mnie głowa, ale był to znośny ból. Zajrzałam do kuchni, wyglądało jednak na to, że Sadie jeszcze spała. Na wszelki wypadek postanowiłam się upewnić, że wszystko w porządku. Uchyliłam drzwi jej sypialni i zajrzałam przez szparę. Moja przyjaciółka leżała na brzuchu. Podwinięta koszulka odkryła jej nagie pośladki. Poczułam się jak zboczeniec, bo zamiast zamknąć drzwi, wpatrywałam się w jej tyłek. Dopiero po chwili wróciłam do kuchni i zabrałam się do robienia śniadania. Z szerokim uśmiechem wspominałam poprzednią noc. Jedna rzecz nie chciała dać mi spokoju. Robiło mi się wstyd, gdy myślałam o tym, jak by to było być z kobietą. To Sadie zainspirowała mnie do takich rozważań. Wcześniej nie zastanawiałam się nad takimi kwestiami, żyłam w przekonaniu, że powinnam wyjść za mężczyznę, a kiedy nadejdzie czas – mieć z nim dzieci i czekać na wnuki. I nagle jeden wieczór sprawił, że moja wizja stanęła pod znakiem zapytania.

			– Pięknie pachnie. – Z zadumania wyrwał mnie głos Sadie.

			– Przyszłaś w samą porę.

			Postawiłam na stole dwa talerze wypełnione jajecznicą z bekonem, po czym sięgnęłam po kubki z kawą.

			– Po śniadaniu wracam do siebie – oznajmiłam. – Nie chcę, ale pora na zmierzenie się z rzeczywistością. – Usiadłam naprzeciwko niej.

			– W razie czego służę wygodną kanapą.

			– Oby to nie było konieczne i oby Tom zrozumiał, że nie możemy żyć tak jak do tej pory.

			– Albo uzna, że nic się nie wydarzyło. Może nie byłam z żadnym facetem, ale wiem, że mają krótką pamięć i że większość poprawia się tylko na krótko.

			– Niechętnie przyznaję ci rację.

			Przeszliśmy z Tomem już kilka konfliktów i rzeczywiście – coś zmieniało się tylko na moment, po czym wracała rzeczywistość. Nie łudziłam się, że tym razem będzie inaczej, ale miałam na to nadzieję. Jeszcze nie tak dawno temu myślałam o powiększeniu rodziny, szybko jednak do mnie dotarło, że to jeszcze nie pora. Po ostatnich wydarzeniach zaczęłam się zastanawiać, czy w ogóle nadejdzie na to odpowiedni czas.

			Tak jak postanowiłam, wróciłam do mieszkania zaraz po posiłku. Kac powoli odpuszczał, a ja byłam gotowa na konfrontację z mężem.

			Tom pojawił się w przedpokoju, gdy tylko zamknęłam za sobą drzwi.

			– Czy ty jesteś poważna?! – wysyczał wściekły.

			– O co ci chodzi? – zapytałam lekceważąco.

			– Nie ma cię, kurwa, całą noc! Nie odbierasz telefonów! Nie dajesz znaków życia!

			– Nigdy do mnie nie dzwoniłeś, gdy spędzałeś czas z kolegami.

			– Nie zachowuj się jak dziecko!

			– A ty nie krzycz na mnie, jakbym była dzieckiem!

			– Tak się zachowujesz.

			– Ja?! Spójrz najpierw na siebie! Jeśli ktoś w tym małżeństwie jest niedojrzały, tym kimś jesteś ty!

			Zasłonił twarz dłońmi i wziął głęboki oddech. Kiedy znów na mnie spojrzał, jego oblicze złagodniało.

			– Masz rację. Mimo wszystko nie powinnaś ignorować moich telefonów. Naprawdę się martwiłem, że coś ci się stało. Zamierzałem iść na policję.

			– Byłam z koleżanką z pracy – powiedziałam zrezygnowana.

			– Mogłaś mi powiedzieć. Nie martwiłbym się tak bardzo.

			– Chciałam, żebyś coś w końcu zrozumiał.

			– Zrozumiałem. Możesz być pewna.

			Tego dnia miałam ochotę na bycie wredną jędzą, ale zamiast wyrzucić z siebie wszystko, co siedziało mi w głowie, ugryzłam się w język. Tom zauważył, że skapitulowałam. Podszedł, złapał moją rękę i przyciągnął mnie do siebie, zamykając w silnym uścisku. Z twarzą na jego torsie próbowałam zrozumieć, co właściwie czułam. Owszem, cieszyłam się, że nasza sprzeczka została zamknięta, ale wiedziałam, że to niczego nie załatwia. Zbyt wiele się wydarzyło, by po tym ot tak wrócić do normalności… Właśnie – normalności. Czym ona właściwie była? Miałam ochotę zapomnieć o spokoju i ponownie wrócić do tematu naszej kłótni. Powiedzieć wszystko i zażądać deklaracji, która miałaby mnie uspokoić. Nagle coś mnie przed tym powstrzymało. Jakbym podświadomie wiedziała, że nie powinnam tego robić.

			Cofnęłam się o krok i spojrzałam beznamiętnie na męża.

			– Przyszykuję kolację – powiedziałam.

			– Nie. Zjemy w restauracji. Co ty na to?

			Uśmiechnęłam się mimowolnie.

			– Chętnie.

			Cieszyłam się jak głupia, chociaż powinnam zachować ostrożność. Doskonale znałam słomiany zapał Toma.

			Rozdział szósty

			Nowy tydzień zaczęłam w wyśmienitym humorze. W niedzielę spędziłam z Tomem miły wieczór, nawet nasz seks wydawał się przyjemniejszy. Musiałam przyznać rację Sadie. Tom zazwyczaj nie starał się o to, bym czuła się dobrze. Tego wieczora było inaczej. Tak jak na początku naszego związku. Dotykał mnie delikatnie, jakby się bał, że mocniejszy nacisk sprawi mi ból. Nie doszłam ani nie byłam temu bliska, lecz nie modliłam się o szybki koniec.

			– Jak sytuacja? – Sadie pojawiła się w moim biurze, gdy tylko usiadłam w fotelu.

			– Stabilna. – Uśmiechnęłam się.

			– Twój mąż nagle zaczął cię zauważać?

			– Tak, ale zanim coś powiesz… nie skaczę z radości. Zdaję sobie sprawę, że to może szybko minąć.

			– Pewnie do soboty – rzuciła pod nosem.

			– Nie wiem, ale on długo tak nie wytrzyma.

			– Mimo wszystko wydajesz się szczęśliwa – skomentowała z lekkim niesmakiem.

			– Nie dzięki Tomowi. Zafundowałaś mi świetny weekend. Naprawdę dobrze się bawiłam i mam wrażenie, że mentalnie odmłodniałam o wiele lat. Mimo niedzielnego kaca odpoczęłam psychicznie.

			– A więc zapraszam na kolejny weekend. Chociaż zgaduję, że chcesz spędzić go z mężem.

			Zastanowiłam się.

			– Niekoniecznie. Skoro ja mogłam siedzieć bez niego w mieszkaniu co sobotę, on może się obejść beze mnie.

			– Nie poznaję cię, ale cholernie podoba mi się twoja postawa.

			Sama się nie poznawałam. Wzięłam sobie do serca słowa Sadie i postanowiłam stopniowo przekształcać swoje życie.

			– Chyba potrzebuję zmiany. Miałaś rację, mówiąc, że wszystko kręci się u mnie wokół pracy i domu. Jeśli to tak zostawię, w wieku trzydziestu lat będę się nienawidzić.

			– Skończyłyście już pracę, że macie czas na plotki? – Za plecami Sadie stanęła Meg.

			– Rozmawiałyśmy o temacie, na który warto poświęcić więcej uwagi – wyjaśniła błyskawicznie Sadie.

			Starałam się nie wyglądać na zdziwioną.

			– Zamieniam się w słuch – rzuciła poważnie szefowa.

			– Dostałam list od kobiety, która ukrywa swoją orientację przed wszystkimi – wypaliła Sadie. – Myślę, że warto o tym napisać. Cara uważa, że taki artykuł mógłby pomóc wielu kobietom w podobnej sytuacji.

			– Nie do końca rozumiem. Chcecie napisać o tym, jak być lesbijką, choć żadna z was nią nie jest?

			Sadie rzeczywiście trzymała w tajemnicy swoją orientację. Nawet przenikliwe oko szefowej nie odkryło prawdy.

			– Dostałam tak wiele wiadomości tego typu, że jestem w stanie postawić się na miejscu każdej z tych kobiet, zapewniam cię – oznajmiła twardo moja przyjaciółka. – Cara może to nieźle opisać i stworzyć artykuł, po który wszyscy chętnie sięgną.

			– Zanim się zgodzę, chcę dostać plan.

			Widziałam, że Meg bardzo zainteresowała się pomysłem Sadie, choć usiłowała tego nie pokazywać.

			Odeszła w stronę swojego biura, a ja posłałam przyjaciółce pytające spojrzenie. W odpowiedzi wzruszyła ramionami i zrobiła minę niewiniątka.

			– Improwizowałam – wyjaśniła.

			– Uratowałaś mnie przed kolejną nudną pracą. Meg nie lubi, kiedy nie mam zajęcia, i za każdym razem znajduje mi coś, co wykańcza mnie psychicznie.

			– Będzie fajnie! Zobaczysz! – pisnęła podekscytowana. – A planem się nie martw. Zawsze chciałam napisać taki artykuł. Od kilku miesięcy trzymam szkic w szufladzie. Dla niepoznaki oddam go Meg pod koniec dnia. Wie, że nie lubię się przepracowywać, więc zaczęłaby się czegoś domyślać, gdybym skończyła za szybko.

			Nie wierzyłam, że to się dzieje naprawdę. Uśmiechałam się, choć nie miałam pojęcia, na co w ogóle się piszę.

			Wpół do czwartej przyszła do mnie szefowa i poinformowała, że najbliższy tydzień spędzę poza biurem. Okazało się, że plan Sadie przewidywał wiele wycieczek i rozmów z mnóstwem kobiet odepchniętych przez społeczeństwo ze względu na orientację. Miałyśmy przeprowadzić kilka wywiadów oraz opisać miejsca, do których osoby homoseksualne lubią przychodzić, i zwyczaje w ich związkach. Sadie jeszcze nigdy nie przyłożyła się tak bardzo do żadnego zadania, co zauważyła nawet Meg. Miałam okazję przyjrzeć się paru stronom skrupulatnie przygotowanego konspektu, który zostawiła mi szefowa, bym mogła się z nim dokładnie zapoznać. Zaczęłam czytać go już w taksówce, żeby zabić czas.

			– Cholera, to jest naprawdę dobre – szepnęłam pod nosem, odwracając kolejną kartkę.

			Gdy tylko weszłam do mieszkania, usiadłam przed biurkiem, by spisać najważniejsze punkty, a także dodać swoje sugestie. Tych nie było jednak dużo. Sadie pomyślała tak naprawdę o wszystkim.

			Niedługo później wybrałam numer przyjaciółki, by przekazać jej opinię.

			– Czytałaś? – zapytała, gdy odebrała telefon. – Meg miała ci przekazać mój plan. Właśnie chciałam do ciebie dzwonić.

			– Tak, czytałam. Jest niesamowity.

			– Naprawdę?

			– Właśnie nad nim siedzę. Wpadł mi do głowy szalony pomysł. A gdyby tak założyć organizację pomagającą ludziom homoseksualnym? Nie wiem jeszcze, jak dokładnie mogłaby działać, ale Nowy Jork jest przecież duży, więc ktoś na pewno się tym zainteresuje. Można by stworzyć w sieci miejsce, w którym będą rozmawiać, umawiać się na spotkania. Będą mogli prosić o pomoc. No wiesz… znajdą wszystko, czego będą potrzebować.

			– Cara… jesteś genialna!

			Uśmiechnęłam się tak szeroko, że aż rozbolały mnie policzki.

			– Chyba po raz pierwszy w życiu czuję powołanie – stwierdziłam z dumą.

			– Cieszę się, że tak do tego podchodzisz.

			– Domyślam się, że to nie będzie pierwsza taka organizacja, mimo wszystko zależy mi na stworzeniu czegoś wyjątkowego, nie bezosobowego.

			– Chyba rozumiem, o czym mówisz.

			Ulżyło mi, bo zaczynałam się motać we własnych myślach. Nie potrafiłam jasno przedstawić wizji, choć w wyobraźni widziałam już wszystko bardzo dokładnie.

			– Słyszałam, że nie musimy się pojawiać w pracy – powiedziałam. – Powiedz mi w takim razie, co będziemy robić.

			– Przez dwa najbliższe dni odbędziemy rozmowy z kobietami. Każda z tych historii jest inna. Jedna ze szczęśliwym zakończeniem, druga z tragicznym. Wykorzystamy w artykule najważniejsze fragmenty.

			– Brzmi dobrze.

			– Umówiłam nas już na wiele rozmów, dlatego zalecam dużo snu.

			– Jasne. Kładę się zaraz po kolacji.

			Po rozmowie z przykrością odłożyłam plan Sadie i przeszłam do kuchni. Zabrałam się do gotowania, myślami jednak wciąż byłam przy nowym temacie. Nie usłyszałam nawet, kiedy wrócił Tom. Zauważyłam go, dopiero gdy stanął tuż obok.

			– Przestraszyłeś mnie – rzuciłam, łapiąc się za klatkę piersiową.

			– Nie wchodziłem cicho. Nie słyszałaś?

			– Zamyśliłam się.

			– Co tak bardzo zajęło twoją głowę?

			– Temat na nowy artykuł, który zleciła mi szefowa.

			– Rozumiem.

			Wyszedł, zapewne po to, by się przebrać. Dobitnie dał mi do zrozumienia, że to nie jest rzecz, o której chciałby dyskutować. Może nie zrobił tego celowo, ale i tak zabolało. Chciałam mu streścić wszystko, co zaplanowała Sadie, i pokazać, jak bardzo jestem tym podekscytowana. Niestety wyglądało na to, że nie miał ochoty o tym słuchać.

			Rozdział siódmy

			Kolejne dni stanowiły niesamowitą podróż po nieznanym lądzie. Poznawałam wspaniałych ludzi i ich życiorysy. Rozmawiałam z bardzo młodymi dziewczynami i z dojrzałymi kobietami. Trzeciego dnia byłyśmy umówione z Niną. Odezwała się do nas sama, gdy usłyszała od kogoś o tym, co robimy. Przez telefon dowiedziałyśmy się tylko tyle, że po ośmiu latach związku zostawiła męża dla swojej wybranki i bardzo zależy jej na tym, by jej opowieść trafiła do kobiet w podobnej sytuacji.

			Nie byłyśmy zadowolone z drogi, którą musiałyśmy pokonać, by spotkać się z Niną. Przejechanie przez cały Nowy Jork stanowiło niełatwą sztukę, ale miałyśmy przeświadczenie, że nam się to opłaci. Właśnie takiej historii nam brakowało. Kobiety, która rzuciła swoje dotychczasowe życie, by ułożyć je na nowo. Jako mężatka byłam ciekawa, co ją do tego skłoniło. Sama nie potrafiłam przed sobą przyznać, że oddalam się od męża i nie mogę nic z tym zrobić. A Nina miała odwagę zacząć wszystko od początku.

			Dojechałyśmy na wskazane przez kobietę miejsce późnym popołudniem. Nigdy wcześniej nie odwiedziłam tej części Nowego Jorku, więc rozglądałam się z ciekawością. Sadie zaciągnęła mnie do budynku klubu, w którym czekała na nas Nina. Z wyjątkiem naszej rozmówczyni nie było w nim nikogo.

			– Wybaczcie miejsce, ale czekam właśnie na ważną dostawę – odezwała się Nina, witając nas uściskiem dłoni.

			– Miejsce nie ma znaczenia. Poza tym to ma niezły klimat – odparła Sadie. – To twój klub?

			– Tak. Kupiłam ruinę i wyremontowałam ją, żeby stworzyć najlepszy w okolicy klub dla lesbijek. Chyba mi się udało.

			Długonoga szatynka z pełnymi ustami uśmiechnęła się do nas szeroko, po czym wskazała dłonią stolik. Usiadłyśmy przy nim, a wtedy pojawiła się młoda dziewczyna. Postawiła przed nami butelkę wina i trzy kieliszki, a następnie wypełniła je alkoholem. Zaraz po tym zniknęła na zapleczu.

			Nina złapała kieliszek i wzniosła niemy toast. Upiła łyk, po czym skupiła się na nas.

			– Do takich rozmów alkohol wydaje się idealnym kompanem – rzuciła lekko rozbawiona. – A więc… co chcecie wiedzieć?

			– Wszystko! – odpowiedziała wciąż rozemocjonowana Sadie.

			– Jak to się stało, że nagle zmieniłaś całe swoje życie? Byłaś mężatką… próbowałaś ukryć to, kim jesteś, i dlatego wyszłaś za mąż? – zaczęłam z niemałym zainteresowaniem.

			– To nie do końca tak. Wiecie, jak to jest. Wychowujecie się w przykładnej rodzinie. Nikt nie mówi wam o tym, że czasami parą nie są kobieta i mężczyzna. Zdajecie sobie sprawę z istnienia homoseksualistów, ale nie myślicie, że jesteście jedynymi z nich.

			– A więc nie miałaś o tym pojęcia?

			Zaskoczyła mnie. Byłam przekonana, że takie rzeczy po prostu się czuje.

			– Nie. Byłam jedną z tych osób, która nie brała tego pod uwagę. Spotykałam się z chłopakami, a z jednym wzięłam ślub. Oczywiście, czasami spojrzałam na dziewczynę i pomyślałam, że jest ładna czy seksowna, ale to nie było tym impulsem, który wszystko zmienił.

			– Co nim było?

			– Kobieta – odpowiedziała ze śmiechem. – Otworzyła mi oczy.

			– W jaki sposób?

			– Potrafiła mi pokazać, że myliłam się co do samej siebie. Zadała kilka dobrych pytań. Pamiętam dzień, w którym miałam ogromną ochotę na seks. Mój mąż był wtedy w domu, ale zamiast pójść do niego, zamknęłam się w sypialni z laptopem i masturbowałam do filmu z dwiema zabawiającymi się kobietami. To przyniosło mi dużo więcej przyjemności niż zbliżenie z mężem. Dopóki nie poznałam Caroline, nie widziałam w tym nic złego. Pewnego dnia przyznałam się jej, co robię, gdy jestem podniecona. Nie odpowiedziała. Wystarczyło jedno spojrzenie i już wiedziałam, o czym myśli.

			– Wtedy postanowiłaś się rozstać z mężem?

			– Nie. To trwało znacznie dłużej. Musiałam przede wszystkim pogodzić się z tym, że przez całe życie okłamywałam samą siebie. Przejść przez fazę wyparcia, która trwała tygodniami. Dopiero kiedy pogodziłam się z tym, kim jestem, zapukałam do drzwi Caroline. Pamiętam ten dzień dokładnie – opowiadała rozmarzona, a na jej twarzy pojawił się delikatny uśmiech. – Padał deszcz, a ja pokłóciłam się z mężem. Zrozumiałam, że nigdy nie będę z nim szczęśliwa, bo nie powinnam być z żadnym mężczyzną. Wybiegłam z domu. Gdy Caroline mi otworzyła, pojęłam, jak wiele mogłam stracić. Nie zauważałam, że miłość mojego życia była cały czas obok mnie i cierpliwie czekała, aż to dostrzegę.

			– Piękna historia – skomentowała Sadie.

			– Piękna. Co prawda przeszłyśmy piekło, ale było warto.

			– Właśnie – wtrąciłam. – Co było później? Jak to przyjęła twoja rodzina?

			– Było ciężko. Mąż nie chciał mnie widzieć, był przekonany, że okłamywałam go od początku. Z rodziną nie rozmawiam do tej pory. Jedynie siostra rozumie, dlaczego to zrobiłam, ale matka stara się ograniczyć kontakty. Poza Caroline nie mam nikogo.

			– To smutne.

			– Mimo wszystko warto było.

			– Muszę skorzystać z toalety – odezwała się Sadie.

			– Na końcu korytarza, po lewej stronie – pokierowała ją Nina.

			Upiłam kilka łyków wina i przejrzałam swój notes w poszukiwaniu pytania, które jeszcze nie padło. Wyglądało na to, że dowiedziałyśmy się już wszystkiego.

			– Cieszę się, że tu przyjechałyśmy – odezwałam się po chwili.

			– Ja również. Mam nadzieję, że pomogłam także tobie – powiedziała sugestywnie.

			– Tak, potrzebowałam takiej historii, by artykuł był pełny.

			– Nie o tym mówię. Widzę, jak się bijesz z myślami.

			– Nie rozumiem.

			– Twoja mina mówi, że nad czymś się zastanawiasz, i jestem niemal pewna, że chodzi o konflikt wewnętrzny, taki, przez jaki ja kiedyś przechodziłam. Może jeszcze nie zdajesz sobie z tego sprawy i nie powinnam się odzywać, ale coś mi mówi, że twoja historia może mieć wiele wspólnego z moją.

			Byłam w stanie jedynie na nią patrzeć, bo żadna sylaba nie przechodziła mi przez gardło. Nie rozumiałam, skąd ten pomysł. W ciągu jednej chwili zrobiłam się nerwowa, jakbym miała coś na sumieniu, choć przecież wcale tak nie było. Na szczęście Sadie szybko wróciła.

			– O czym rozmawiałyście? – zapytała, siadając obok mnie.

			– Mówiłam właśnie, że na górze mam kilka pokoi gościnnych – pospieszyła z wyjaśnieniem Nina. – Powinnyście tu przenocować. Wieczorem ruch na ulicach wcale nie maleje. Odpoczniecie i wrócicie jutro.

			– Bardzo chętnie.

			Niestety Sadie podjęła decyzję za nas obie. Pozostało mi się tylko uśmiechnąć.

			Kiedy kobiety rozmawiały, wyjęłam z torebki telefon i wysłałam wiadomość do męża, żeby go poinformować, że nie wrócę na noc.

			Dostawa, na którą czekała Nina, pojawiła się po trzydziestu minutach. By nie przeszkadzać kobiecie w pracy, udałyśmy się do pokoi, do których dała nam klucze. Nie spodziewałyśmy się, że zostaniemy tu na noc, a więc nie miałyśmy ze sobą żadnego bagażu. Postanowiłyśmy odwiedzić najbliższe sklepy, by zaopatrzyć się w konieczne rzeczy. Oczywiście Sadie kupiła ich znacznie więcej, niż potrzebowała, ale to akurat nie było dla mnie żadnym zaskoczeniem. Sama ograniczyłam się do kompletu czerwonej bielizny i sukienki, w której chciałam wrócić do domu następnego dnia. Później zdecydowałam się jeszcze na koszulę nocną oraz kilka kosmetyków, bo w torebce miałam jedynie szczotkę, balsam do ust i lusterko.

			Gdy wróciłyśmy do klubu, w sali znajdowało się już kilku gości. Nina podeszła do nas z szerokim uśmiechem.

			– Zapraszam na drinka.

			– Zaniesiemy tylko rzeczy i wpadniemy – odpowiedziała od razu Sadie.

			Nie miałam na to ochoty, ale nie protestowałam. Byłam trochę zmęczona, lecz przede wszystkim zagubiona.

			Kwadrans później zeszłyśmy na parter i zajęłyśmy miejsca w loży wskazanej przez Ninę. Tam czekała już Caroline. Okazała się przemiłą kobietą. Szybko nawiązałyśmy kontakt, a ja zapomniałam o zmęczeniu. Dopiero po kilku drinkach postanowiłam wrócić na górę, by trochę odpocząć i popracować. Chciałam spisać najważniejsze informacje po rozmowie z Niną. Caroline dodała od siebie kilka słów, dzięki czemu nie mogłam się doczekać, aż artykuł będzie gotowy.

			Wzięłam szybki prysznic, przebrałam się w koszulę nocną i wskoczyłam na łóżko z laptopem. Było już po dziesiątej, ale chęć zabrania się do pracy przeważyła nad potrzebą snu. Zaczęłam spisywać wszystko, aż zatrzymałam się na opowieści Niny o oglądaniu filmów pornograficznych z lesbijkami. Wpatrywałam się w ekran przez dłuższą chwilę, aż w końcu odpaliłam przeglądarkę internetową. Nigdy nie oglądałam tego typu filmów, ale tym razem postanowiłam sprawdzić samą siebie. Kryzys tożsamości był coraz gorszy do zniesienia. Pragnęłam sobie udowodnić, że wszystko jest w porządku i wcale się nie okłamuję. Weszłam na pierwszą lepszą stronę i wpisałam odpowiednią frazę. Wyświetliła mi się zaskakująco długa lista tytułów z udziałem samych kobiet. Wybrałam jeden z nich, powiększyłam ekran i położyłam laptop na materacu. Dziwnie było patrzeć na dotykające się nawzajem nagie kobiety, ale gdy przestałam myśleć o tym, co robię, zaczęło mi się nawet podobać. W pewnym momencie moja ręka wylądowała na łechtaczce. Zaczęłam ją masować, najpierw delikatnie, później szybciej, nie odrywając wzroku od ekranu. Mieszały się we mnie wstyd oraz zaskakująca przyjemność 
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Autorka z Zamojszezyzny, urodzona 23 grudnia 1994 roku. Jed-
na z najpopularniejszych polskich pisarek literatury kobiecej, kto-
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